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„PIĘKNA MŁYNARKA” W PAŁACU CZARTORYSKICH

09|11|2012

Ludzki głos i akompaniujący instrument w końcu równouprawnione. Franciszek Schubert był mistrzem muzycznych nowel. W jego pieśniach liryczne epizody splatają się z dramatycznymi zwrotami akcji. 

Wilhelm Müller zmarł w młodym wieku i nigdy nie dowiedział się, że jego wiersze zebrane w cyklu „Piękna młynarka” zostały rozsławione dzięki kompozytorowi. Sam poeta marzył o tym, by znalazły one swoje muzyczne ucieleśnienie: „Moje pieśni żyją tylko połowicznym życiem, wiodą papierową, czarno-białą egzystencję, póki muzyka nie tchnie w nie życia, albo nie przywoła tego, co już jest w nich uśpione.” Tą ożywczą siłą okazała się muzyka Schuberta.

Historia tragicznej miłości wędrownego czeladnika do pięknej młynarki urzekła pianistkę Jolantę Pawlik i tenora Karola Kozłowskiego – absolwenta nie tylko gdańskiej Akademii Muzycznej, ale także Wydziału Rzeźby ASP w Warszawie. Śpiewak występował wielokrotnie w teatrach operowych i salach koncertowych m.in. Filharmonii Narodowej, Operze na Zamku w Szczecinie, Operze Bałtyckiej, Operze Wrocławskiej i wersalskim Theatre Montansier. Od roku 2009 związany jest z Teatrem Wielkim Operą Narodową. Jolanta Pawlik od 20 lat jest wykładowcą na Wydziale Wokalnym UMFC. Przez wiele lat była pianistką w klasie śpiewu Jadwigi Rappé, realizując ze studentami projekty koncertowe. Współpracowała z Krajowym Biurem Koncertowym. Nagrywała dla Radia i Telewizji; koncertowała we Francji, Niemczech i na Węgrzech.

Tenorową „Piękną młynarkę” przy fortepianowym akompaniamencie Jolanty Pawlik usłyszymy dzisiaj o godz. 20 w Sali Kongresowej Pałacu Czartoryskich IUNG.

